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Głos Polski w obronie ludu koreańskiego

Najpierw polityka niebywałego terroru
potem a g r e s j a  i m o r d  z powietrza

— oto »dzieła« Stanów Zjednoczonych w Korei
Przemówienie ambasadora Wierbłowskiego 

w Komisji Politycznej O N Z
NOWY JORK. (PAP) — Jak już donosiliśmy, w toku 

dyskusji w Komisji Politycznej nad kwestią koreańską 
zabrał glos szef delegacji polskiej, ambasador Wierbłow- 
ski.

Ambasador Wierbłowski oświadczył miedzy innymi:

Wypowieclzi delegatów, którzy 
dotychczas zabierali głos w dy­
skusji i poparli rezolucje przed­
stawioną nam przez delegata

Przekroczeniem nowych norm
uczczq górnicy zagłębia węglowego

rocznicę W ielkiej Rewolucji Październikowej
KATOWICE (PAP). Zbli­

żającą się 33 rocznicę Wielkiej 
Eewolucji Socjalistycznej oraz 
obrady IX Kongresu Pokoju 
górnicy kopalń polskich witają 
masowo podejmowanymi zobo­
wiązaniami wysokiego prze­
kroczenia nowych norm pracy.

99 zobowiązań ponadplano­
wego wydobycia jest odpowie­
dzią górników kopalni „Lud­
wik" na apel huty „Pokój". 
M. in. rębacz chodnikowy tej 
kopalni Leon Kowolik zobo­
wiązał Się wykonywać nową 
normę w 230 proc., a jego to­
warzysz pracy Jan Noskowiak 
zrealizuje swoje zadania pro­
dukcyjne w 185’ proc.

Zobowiązanie wysokiego prze­
kroczenia nowych norm złożyli 
rębacze Alfons Mierzwiak, 
Henryk Kupka i Jan Korbas, 
którzy realizować będą swe 
zadania produkcyjne w 150 
proc. Podobne zobowiązania 
podjęło w kopalni „Prezydent" 
139 górników.

Na apel huty „Pokój" odpo­
wiedziała również załoga gór­
nicza kopalni „Bobrek", której 
36 członków podjęło zobowiąza­
nia, oraz liczni górnicy kopal­
ni „Bytom", którzy zobowiązali 
się przekraczać nowe normy w 
granicach od 125 — 147 proc.

Ponadplanowymi tonami wy­
dobytego węgla uczczą górnicy 
kog&lni „Radzionków" 33 ro­
cznicę zwycięstwa październi­
kowego. Na apel huty „Pokój" 
odpowiedzieli oni podjęciem 38 
zobowiązań. M. in. rębacz fila­
rowy Ryszard Bujoczek wydo­
będzie w październiku br. 221 
ton węgla ponad plan. Pracu­

jący również na filarze Fran­
ciszek Bońcel postanowił wy­
dobyć 183 tony, a jego towa­
rzysz pracy Józef Przybylok 
149 ton węgla ponad plan.

i ograniczali sie jedynie do za­
chwalania przedłożonej rezolu­
cji. Tłumaczyli nam oni, że nie 
czas jest schodzić w zagadnie­
nia dotyczące przeszłości, że nie 
ma potrzeby analizowania histo 
rii problemu koreańskiego: na­
leży sie skoncentrować wyłącz­
nie na faktach dnia dzisiejsze-

Chciałbym podkreślić tę ten­
dencyjność przedmówców. Zmie 
rzali oni wyraźnie do zaciemnie 
nia istoty problemu, chcieli prze 
forsować rezolucje za wszelka 
cenę, chociażby na podstawie 
sfałszowanych faktów i dowo­
dów. Wyciągnąć'wnioski sprze­
czne z rzeczywistym przebie­
giem wydarzeń — oto cel, któ­
ry sobie postawili.

Przemawiając w imieniu de­
legacji polskiej, chciałbym prze­
de wszystkim rozważyć dokład­
nie dwa zagadnienia.

Po pierwsze — bezsporne 
jest, że wielkie mocarstwa zo­
bowiązały się do odbudowania 
niepodległości narodu koreań-

skiego w jednym państwie i pod 
jednym rządem.

Po drugie — w przeciwieńst­
wie do wniosków Stanów Zjed­
noczonych, które zmierzały do 
odroczenia niepodległości naro­
du koreańskiego — Związek Ra 
dziecki domagał sie od samego 
początku możliwie jak najszyb 
szego utworzenia niepodległego 
państwa koreańskiego.

Stanowisko Związiku Radziec­
kiego zostało przyjęte prze® Ra­
dę Ministrów Spraw Zagranicz­
nych na konferencji moskiew­
skiej. Dyskusja pomijająca te 
dwa elementy zagadnienia nie 
może oczywiście nosić charak­
teru obiektywnego i rzeczowe­
go.

Jasnym jest, że sprawa Korei 
jako zagadnienie dotyczące lik 
widacji skutków wojny w isto­
cie swojej należała do kompe­
tencji Rady Ministrów Spraw 
■Zagranicznych; nie mogła i nie 
powinna była być rozpatrywa­
na przez ONZ. Znalazła się ona 
na agendzie ONZ tylko i wy­
łącznie dlatego, iż USA uznały 
to za najlepszą drogę do realiza­
cji swoich planów politycznych 
w tym kraju.

(Dalszy ciąg’ na str. 2-ej)

Proces komendy głównej W IN -u

Zdrajcy naroslu pilskiego
p r z e d  S ą d e m  W o js k o w y m

WARSZAWA. SK-TOtrękisfer 
tu przed Sądem Wojskowym 
proces przeciwko ' członkom 
głównej komendy WIN.

Odczytany na rozprawie alit 
csl.arżenia stwierdza, że spra­
wa przeciwko członkom czwar 
tej z kolei komendy głównej 
WIN jest historią zdrady na­
rodowej obozu reakcji.polskiej; 
przedstawia też, jak obóz ten 
w walce z demokitcją łącząc 
się przeciwko narodowi z im­
perialistami, podporządkowuje 
się im i staje się ich płatną 
agenturą.

Członkowie czwartej ko­
mendy głównej WIN — szpie­
dzy na żołdzie amerykańskim, 
już w czasie okupacji hitlerow 
skiej zajmowali zdradziecką 
postawę wobec Polski.
W BEZGRANICZNEJ NIE­

NAWIŚCI DO OEOZU 
DEMOKRACJI 

wszczęli oni walkę z ruchem 
robotniczym, stając się sprzy 
mierzeńcami hitlerowskich o- 
prawców.

granicą przez cały okres oku­
pacji skierowywała wszystkie 
swe wysiłki na rozbudowę or­
ganizacji cywilnych i wojsko­
wych, których zadaniem było 
zdusić ruch wyzwoleńczy i za­
garnąć władzę w swoje ręce, 
aby zachować przywileje ob- 
szarniczo - kapitalistyczne.

Oskarżeni stanowili trzon 
kierowniczy AK na terenie 
woj. rzeszowskiego. Kierow­
nikiem . stworzonego w 1941 
roku rzeszowskiego inspekto­
ratu AK został oskarżony Łu­
kasz Ciepliński. W myśl wy­
tycznych kierownictwa AK, 
wywiad i bojówki inspektora­
tu, podległe osk. Cieplińskie­
mu „rozpracowywały" organi­
zacje lewicowe, a w szczegól­
ności PPR, mordując najakty­
wniejszych działaczy, organi­
zowały zbrojne napaści na od­
działy partyzanckie stworzone 
przez PPR itd.

W lipcu 1944 r. w Tyczynie 
bojówka miejscowej placówki

Pracownicy PGR-ów przybyli do Moskwy

„Stosując radzieckie m etody pracy 
chcemy budować socjalizm

i umacniać pokój na całym świecie”
MOSKWA (PAP) Do Mo­

skwy przybyła z Warszawy 100- 
osobowa delegacja robotników 
Państwowych Gospodarstw Rol­
nych z wiceministrem Rolnic­
twa Tkaczow em na czele.

W skład delegacji wchodzą 
czołowi traktorzyści, brygadzi­
ści zespołów traktorowych, ro­
botnicy rolni, kierownicy PGR- 
ow, agronomowie, mechanicy 
lid.

Na diworcu Białoruskim ucze­
stników wycieczki witali: wice­
ministrowie sowchozów ZSRR 
— Martianow i Sybircew, wice­
minister sowchozów Federacji 
Rosyjskiej — Wołkow oraz wyż 
si urzędnicy tych ministerstw.

Z ramienia ambasady RP w
• Moskwie uczestników wyciecz-
• ki powitał charge d‘affakes — 
. J. Zambrovri.cz.

Na peronie dworca wicemini- 
. ster Tkaczow wygłosił przed mi 

krofonem przemówienie, prze­
kazująĉ  w imieniu kołchozów 
delegacji serdeczne i braterskie 
pozdrowienia dla mieszkańców 
stolicy radzieckiej, dla pracow­
ników rolnictwa socjalistyczne- 

. go — sowchozów i ośrodków 
nąasżynowo - traktorowych oraz 
dla kołchoźników radzieckich.

„Delegacja nasza — oświad­
czył wiceminister Tkaczow — 
przybyła do was, do wielkiego 
kraju radzieckiego w celu za­
poznania się z osiągnięciami roi 
nictwa socjalistycznego. Pragnie 
my, aby PGR-y — stosując ra­
dzieckie metody pracy, stały sie 
jak najszybciej wzorowymi go­
spodarstwami socjalistycznymi. 
Przybyliśmy do was, by przyj­
rzeć się i zaipoznać z bohater­
ską, pokojową pracą narodu ra­
dzieckiego, budującego komu­
nizm, dająca nam — Polakom 
wzor i przykład, jak budować 
szczęscie swego narodu i umac 
niać pokój na całym świecie.

Jesteśmy przekonani, że wy­
cieczka nasza przyczyni się do 
jeszcze bHipego  ̂zbratania na-

tew w walce przeciwko okupan 
tom hitlerowskim — sojuszu, 
który pogłębia się, duży i słu-

■ Ottawa. — Zjazd przedsta­
wicieli kościołów protestanc­
kich w Kanadzie uchwalił re­
zolucje domagającą sie położe­
nia kresu agresji amerykań­
skiej w Korei.

żyć będzie sprawie obrony po­
koju na całym świecie".

Powitanie delegacji polskiej 
przekształciło sie w entuzjasty­
czną i długotrwałą manifestację 
na cześć wielkiego chorążego 
Pokoju — Stalina.

W imieniu uczestników dele- 
legacji głos zabrał dyr. depar­
tamentu PGR Państwowej Ko­
misji Planowania Gospodarcze­
go Rzędowski, który wyraził 
głęboką radość uczestników wy 
cieczki z przybycia do Związ­
ku Radzieckiego i uzyskania 
możności zaznajomienia się ze 
wspaniałymi osiągnięciami bu­
downictwa socjalistycznego, a w 
szczególności radzieckiego rol-

Uczestnicy delegacji robotni­
ków Państwowych Gospodarstw 
Rolnych przyjęci zostali w Mi­
nisterstwie Sowchozów ZSRR, 
gdzie omówiono szczegóły ich 
pobytu w Związku Radzieckim.

Przedstawiciele PGR-ów zwie 
dzą Moskwę i sowchozy obwo­
du moskiewskiego, a nastepnie 
podziela się na 3 grupy, z któ 
rych jedna uda się do obwodu 
woroneskiego, druga do ob­
wodu rostowskiego i Zagłębia 
Donieckiego, a trzecia grupa 
uda sie na Kaukaz.

<AZ tuatcidowSła prof. Bań­
kowskiego, podejrzewając go o 
przekonania komunistyczne.
W lipcu 1943 stacjonujący w 
lasach bratkowickich oddział 
AK ujął i na polecenie osk. 
Cieplińskiego zamordował

. dwóch zbiegłych z niewoli- hi­
tlerowskiej oficerów Armii
Radzieckiej. Sprawcy mordu
zostali przez osk. Cieplińskie­
go przedstawieni do awansu i 
wyróżnieni. Dla pełniejszej
charakterystyki owego oddzia­
łu akt oskarżenia przytacza 
fakt, że uchylał się on od wal­
ki z hitlerowcami.

Po wyzwoleniu woj. rze­
szowskiego, zgodnie z otrzy­
manymi od władz AK wytycz­
nymi, organizacja podległa 
Cieplińskiemu przystąpiła do 
wytężonej akcji, zmierzającej 
drogą terroru zbrojnego i dy­
wersji do obalenia demokraty­
cznego ustroju odrodzonego 
Państwa Polskiego. Grupy dy­
wersyjne, które w czasie oku­
pacji, w myśl reakcyjnej teo­
rii „stały z bronią u nogi", 
rozpoczęły teraz ożj wioną 
zbrodniczą działalność terro­
rystyczno - rabunkową, mor­
dując działaczy demokratycz­
nych, napadając na posterun­
ki MO itp.

Szpiedzy i prowokatorzy 
zbierali wiadomości z dziedzi­
ny wojskowej, gospodarczej i 
politycznej, przekazując je o- 
środkom zagranicznym oraz 
prowadzili oszczerczą kampa­
nię propagandową przeciwko 
Polsce Ludowej.

Już w 1947 komenda głów­
na WIN nawiązała bezpośre­
dnie stosunki z przedstawicie­
lami anglosaskich i innych pla­
cówek dyplomatycznych w Pol­
sce, którym przekazywała ze­
brane przez swą siatkę wywia­
du i wtyczki wiadomości stano­
wiące ścisłą tajemnicę wojsko­
wą i państwową. Natomiast te 
placówki „dyplomatyczne" po­
średniczyły w łączności zagra­
nicznej i przekazywaniu fun­
duszów dla WIN. M. in. oskar­
żeni nawiązywali kontakty 
szpiegowskie z urzędnikami 
ambasady USA płk. Pashleyw- 
sem, płk. Yorc’iem, płk. Aessi- 
c’iem oraz posłem belgijskim 
Vandelenem, a następnie Eema- 
nem. Stałą łączność z Amery­
kanami utrzymywała urzędni­
czka ambasady USA osk. Mi-

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

B Tirana. — Rozpoczął się tu 
zjazd związku kobiet albań­
skich, w którym bierze udział 
ponad 500 delegatek z całego

Nadeszła jesień. PGR-y i spóldzienie produkcyjne w całym I 
kraju kończą już omłoty. Na opustoszałych po sprzęcie zbii I 
potach pasą się rosnące z roku na rok stada rasowego bydła. I 

Foto: „Film Polski". I

Depesze gratulacyjne
z okazji święta

Arm ii Czechosłowackiej
WARSZAWA. (PAP) Z oka­

zji przypadającego w dniu 6-go 
bm. święta Armii Czechosłowac 
kiej Marszałek Polski Konstan­
ty Rokossowski wystosował do 
Ministra Obrony Narodowej Re 
publiki Czechosłowackiej depe­
szę następującej treści:

Minister Obrony Narodowej 
Republiki Czechosłowackiej 
Gen. Armii Alexy Cepicka 

W dniu święta Armii Czecho­
słowackiej w imieniu własnym 
oraz Wojska Polskiego przesy­
łam na Pańskie ręce, Panie Mi­
nistrze, życzenia dalszego wspa­
niałego rozwoju Armii Czecho­
słowackiej.

Wierzę głęboko, że polsko- 
czechosłowackie braterstwo bro 
ni w coraz większym stopniu 
przyczyniać się będzie do 
wzmacniania wspólnego frontu 
pokoju, że obie nasze armie 
wraz z armiami państw demo­
kracji ludowej, stojąc nieugię­
cie u boku niezwyciężonej Ar­
mii Radzieckiej, wbrew knowa­
niom imperialistycznych podże­
gaczy wojennych zapewnia ma­
som pracującym całego świata 
warunki pokojowego rozwoju. 

Minister Obrony Narodowej _ 
(—) Konstanty Rokossowski 

Marszałek Polski

Drugą depeszę nast. treści 
wystosował do Naczelnika 
Sztabu Głównego Armii Cze­
chosłowackiej Szef Sztabu Ge­
neralnego W. P. gen. Wł. Kor- 
czyc.

Naczelnik Sztabu Głównego 
Armii Czechosłowackiej 
Generał Korpusu 
Jarosław Prochaska 
W dniu święta Armii Cze­

chosłowackiej przesyłam Panu, 
Panie generale i żołnierzom

czechosłowackich sił zbrojnych 
serdeczne, braterskie pozdro­
wienia.

Życzę Panu dalszych Jak 
najpomyślniejszych osiągnięć 
w pracy. Niechaj osiągnięcia 
te, przyczynią się do dalszego 
wzmacniania sił walczących o 
pokój i stanowią trv'ałe ogni­
wo w obozie państw demokra­
cji ludowych z socjalistycz­
nym Związkiem Radzieckim

Szef Sztabu Generalnego 
Gen, Broni Władysław K orczyc 

Wiceminister Obrony 
Narodowej

C R Z Z
protestuje przeciw
p rze ś la d o w a n io m
uchodźców greckich 
w  Belgii

WARSZAWA. (PAP) Reak­
cyjny rząd belgijski wydał na- 
ka- ,itti'w.ir,i,- wzehyw.-ij.i 
cych na emigracji w Belgii grec 
kich działaczy demokratycznych 
i zamierza wydać ich w ręce sie 
paczy faszystowskiego rządu 
Venizelosa. W związku z tym 
Centralna Rada Związków Za­
wodowych wysłała do premiera 
rządu belgijskiego J_oseph'a Cho 
lien depeszę, w której w imię 
powszechnie przyjętych zasad 
humanitaryzmu domaga się u- 
wolnienia aresztowanych osób 
i pozostawienia im możności wy 
boru kraju, do którego zechcą 
wyjechać z Belgii.

Bohaterska ludność Korei
wstępuje w szeregi Armii Wyzwoleńczej

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Phenian:

Nad Koreą zawisło groźne 
niebezpieczeństwo. Pod naci­
skiem liczebnie przeważają­
cych wojsk amerykańskich, 
wspieranych wielką ilością 
czołgów i samolotów Armia 
Ludowa została zmuszona dp 
opuszczenia szeregu wyzwolo­
nych rejonów i do wycofania 
się na nowe pozycje.

Wieść o poważnym niebezpie­
czeństwie, zagrażającym Korei 
poruszyła cały naród. Ci wszys­
cy, którzy pozostawali jeszcze 
na zapleczu, powstają do wal­
ki w obronie ojczyzny i wstę­
pują w szeregi Armii Ludowej, 
aby ramię przy ramieniu ze 
sławnymi bohaterami Korei 
obronić wolność i niepodległość 
ojczyzny.

W przedsiębiorstwach 1 in­
stytucjach, w zakładach nau­
kowych, — w miastach i po 
wsiach, odbywają się masowe 
wiece i zebrania, na których 
ludzie pracy piętnują agreso­
rów amerykańskich i deklarują 
swą zdecydowaną wolę obrony 
ojczyzny przed zakusami in­
terwentów. Wiele osób bezpo­
średnio po wiecu udaje się na 
front sprawiedliwej wojny wy­
zwoleńczej.

EV3ims!er
Obrony Narodow ej
Czechosłowacji 

gen era łem  arm ii
PRAGA (PAP). Prezydent 

Republiki Czechosłowackiej — 
Klement Gottwald dekretem z 
dnia 3 bm. mianował Ministra 
Obrony Narodowej Czechosło­
wacji — dr. A. Cepicke — 
generałem armii,.

Liczne zgłoszenia z prośbą o 
natychmiastowe odesłanie na 
front napływają w dalszym 
ciągu od patriotycznej mło­
dzieży koreańskiej. Udając sig 
na front, górnik Go Cze-Nam 
oświadczył: „Koreańczycy nie 
są niewolnikami, którzy ugina­
ją się przed wrogiem".

Wiece i zebrania odbyły się 
w wielu przedsiębiorstwach 
Korei. Ludzie pracy wszędzie 
składają uroczyste przyrzecze­
nia, iż rozgromią wrogów l 
obronią wolność 1 niepodle­
głość ojczyzny. Robotnice i star­
si robotnicy pozostający przy 
warsztatach oświadczają, że 
swą pracą zastąpią tych, któ­
rzy poszli na front i zapewnią 
armii potrzebną amunicję ł 
sprzęt.

Wojna w Korei
nie jest

popuiarna
w Ameryce

NOWY JORK. (PAP) Jak do 
nosi „Daily Worker", członek 
Izby Reprezentantów — repu­
blikanin Nicolson (stan Massa- 
chusets) przemawiając w New- 
Beeford oświadczył, że wojna 
koreańska jest niepopularna w 
narodzie amerykańskim. Nicol­
son stwierdził, że informacje te 
czerpie z listów, które otrzymu­
je od swych wyborców i pod­
kreślił, że analogiczne listy 
otrzymują wszyscy członkowie 
Kongresu z całego kraju.

Zwracając się do słuchaczy 
Nicolson oświadczył: „Nie ma
sensu posyłać naszych żołnierzy 
do Korei, aby walczyli w imię 
tego, co jest nam nieznane. Wol 
na ta jest niepopularna. Kral 
jej nie popiera i wy byście te 
zrozumieli, gdybyście ołrzymy* 
wali od matek i ojców listy, kto 
re naioływają na adres człoo  ̂
ków Kongresu".

i Wielkiej Brytanii, były niezwyk 
le charakterystyczne. Odmówili 
oni rozważania problemów za­
sadniczych, dotyczących Korei



Najpierw polityka niebpfaiego terroru
potem agresja i mord z powietrza

sobą. Jest to bardzo ciekawy 
dokument. Obejmuje on. histo­
rie zagadnienia koreańskiego 
od roku 1947.

JEST TO DOKUMENT JEDYNY W SWOIM RODZAJU
Nigdy przed tym, żaden organ 

Narodów Z jednoczonycĥ  nie
Etórym^raę^^isowa pozosta­
wałaby w tafc rażącym przeci­
wieństwie do części zawierają­
cej konkluzje.

Raport komisji jest jak gdyby 
krzywym zwietoanWem. w któ- 
pm odbija się historia walki 
narodu koreańskiego o wolność
ostatnich kilku lat. Jest on pró­
ba a polonii tzw. rządu Li-Syn- 
Mana, apologii polityki Stanów 
Zjednoczonych w Korei —_ w 
eupełuym oderwaniu od faktów, 
*— powiedziałbym w całkowi-

W rękach jednak wnikliwego

łiia skierowanym zarówno prze-
łudniowej, jak i polityce ame­
rykańskiej w tym kraju.
, W chwili przybycia na teren

Korei Południowej komisii ONZ 
Istniał w tej części kraju ma- 
rkmetkowy rząd, opierający się 
na terrorze i metodach policyj­
nych. Taka była i jest zgodna 
gunia tych, którzy odwiedzali

Poło saB?ym czas‘e 
zostały reformy demokratyczne. 
Utworzono samorząd, wprowa-
nie pracy, przyzna™ równe pra
no reformę̂  rolną, która dała

Jaki był stosunek komisji w 
ciągu dwóch lat jej działalno­
ści do reżimu ucisku i gwałtu 
w Korci Południowej?

Zestawmy wydarzenia w Ko­
rei Południowej na przestrzeni 
ostatalich trzech łalt i ich ocenę 
dokonaną w raporcie komisji. Z 
raportu tego wynika, że

Cyfry te mówią za siebie.
Komisja przyznaje, że wobec 

aresztowanych stosowano bru­
talne metody policyjnê  wymu-
tortur. Chcąc wybielić krwawy
reżim Li-Syn-Mana, raport cy­
tuje instrukcje szefa policji, kto 
rc obłudnie zakazywały głoso­
wania tortur wobec więiniow 
I dodaje: „Jakkolwiek instruk­
cje te stanowiły pośrednie przy 
znanie, że praktyki tego rodza­
ju istniały, wskazywały one jed 
nak, że rząd był wrażliwy na 
nacisk opinii publicznej i podej 
In o wał kroki dla poprawy wy­
miaru sprawiedliwości, który 
jeszcze ciągle cierpiał w wyniku 
dziedzictwa japońskich metod 
policyjnych".

Jak w praktyce wyglądały te 
Jjoprawione metody stosowane 
W więzieniach i w obozach kon 
centracyjnych w Korei Połud- 
tiiowej przez wrażliwy rząd. o- 
głosił światu reporter amerykan 
Bkiego tygodnika „Life“ w nu­
merze z grudnia _ 1948 roku. 
jDziennikaarz ten, który był obec 
Jiy przy przesłuchaniu więź-

„W obecności Kobiet i  dzieci z 
miejscowości Suchon obserwo­
wałem odbywające się na polu 
przesłuchiwanie i badanie lojal­
ności ich mężów i synów. Czte­
rech młodych chłopców klęcza­
ło w błagalnej pozycji, a jeden 
x nich miał ręce złożone jakby 
do modlitwy. W pewnej chwili 
kolbą karabinu zmiażdżono mu

ręce, równocześnie uderzono go 
w twarz, wybijając mu wszy­
stkie zęby.

Klęczącą grupę bito pałkami 
po głowach i plecach tak, że 
oprawcy ledwo byli w stanie zła 
pać oddech. Wreszcie jeden z 
nich, schylając głowę, zmiażdżył 
swym żelaznym hełmem twarz 
jednego z więźniów".

Oto metody reżimu, dla któ­
rego komisja znajduje tylko sło
któ*y°korespoQdent „New York 
Times" w sprawozdaniu z dnia 
6 marca 1950 roku określił w 
sposób następujący: „Znaczna
część Korei Południowej znaj­
duje się dziś pod terrorem. Jest 
to terror powszechny, który 
prawdopodobnie nie ma sobie 
równego na świecie“.

Opinię tę podzielał i podziela 
cały postępowy świat. Przeciw 
temu terrorowi ludność Korei 
Południowej wielokrotnie prote 
stawała. .

W styczniu br. Zgromadzenie 
Narodowe po przeprowadzeniu 
badań stwierdziło, że rząd sto­
suje metody policyjne, że dopu­
szcza się masowych aresztowań, 
że sądownictwo nie działa w 
sposób właściwy i że cały apa­
rat rządowy jest skorumpowa­
ny, a w przeciwieństwie do te­
go, co móWrł tutaj przedstawi­
ciel kliki Li-Syn-Mana, stwier­
dzono również, że rząd nie do­
konał żadnych reform, aby po- 
grawić gospodarczą sytuację w

TRAGICZNY BYŁ LOS TYCH, KTÓRZY MIELI ODWAG® 
KRYTYKOWAĆ ZBRODNICZĄ DZIAŁALNOŚĆ REŻIMU 

LI-SYN-MANA.
Wobee tak oczywistego po­

gwałcenia elementarnych zasad 
Orawa* wobec tych zbrodniczych 
Iziałań rządu, komisja z podń- 
Wu sodną obłudą ogranicza sie 
l© stwierdzenia, w którym prze 
tfażało przypuszczenie, że dowo 
ly nie popierały w pełni oskar­

żeń. Szereg oskarżonych cofnę- 
, io zeznania, stwierdzając, że zo­
stały one wymuszone na nich 
torturami.Raport komisu podaje dalej, 
że w związku z zarządzonymi 
na wiosnę br. wyborami w Ko­
rei Południowej, grupa Li-Syn- 
Mana dokonywała masowych 
aresztowań kandydatów i in­
nych osób. Nie przeszkadza to 
wcale komisii stwierdzić w kon 
kluzji, że nie używano presji, 
by wpłynąć ną wybory ną rzecz
poszczególnych kandydatów. Jak
■widać członkowie komisu przy­
zwyczajeni są do bardzo swoi­
stych metod wyborczych! _

Czy przytoczone fakty nie wy 
starczają, aby zdyskwalifikować 
raport i jeflo autorów by wy­
kazać, że jedyna funkcja ko­

misji polegała na ukrywaniu, 
fałszowaniu i usprawiedliwianiu 
represji, aktów gwałtu i terro­
ru, które były systemem rzą­
dzenia w południowej części 
Korei?Wiadomo, że reżim Li-Syn- 
Mana został utworzony i był po 
pierany przez Stany Zjednoczo 
ne i że jest on ich szczególnym 
pupilem. Brak krytyki okrut­
nych i despotycznych władców, 
połączony z wychwalaniem po­
lityki Stanów Zjednoczonych 
okazuje prawdziwe oblicze ko­
misji. Jasnym jest, że była ona 
narzędziem polityki rządu Sta­
nów Zjednoczonych. '

Reżim Li-Syn-Mana, o któ­
rym słyszeliśmy tutaj, że jest 
dzieckiem ONZ, że iest podo­
piecznym nasza organizacji, wy 
ira&ać ma, według niektórych 
delegatów specjalnej opieki i po

Tej opieki i poparcia udzie­
liła mn też komisja, w sposob 
jaskrawy fałszując fakty, które 
poprzedziły wydarzenia z 25-go

ny, by dać się przekonać przy- 
pomocy takiej argumentacji ?

Autorzy tego raportu wido­
cznie przeznaczyli go dla ludzi 
zupełnie nie znających sytua­
cji I nie zorientowanych, któ­
rym można mówić wszystko, 
co się chce. Wydaje się, że au­
torzy, raportu okazali wyraź­
ny brak szacunku dla naszej 
komisji.

Gdy tylko członkom komisji 
wydało się, że wybielili tzw. 
rząd Li Syn-Mana, zaczęli nie­
zwłocznie oczerniać rząd pół­
nocno - koreański, oskarżając 
go o agresję. Przecież nawet 
raport nie może pominąć oczy­
wistych faktów, z których ja­
sno wynika, że

KTO ROZPOCZĄŁ DZIAŁANIA WOJENNE 25 CZERWCA?
Wydaje mi się, że minister 

Wyszyński dostatecznie wyja­
śnił sytuację na podstawie 
dokumentów. Tym niemniej 
'łu-iałhym zatrzymać się na 
tych tak istotnych wydarze­
niach. . .

Raport komisji koreańskiej 
w swych wnioskach stwierdza, 
że działania wojenne rozpo­
częły oddziały północne. Na 
potwierdzenie tej tezy przy­
tacza następujące dowody.

W ustępie pierwszym rapor­
tu czytamy, że komisja zosta­
ła oficjalnie poinformowana 
przez ministra spraw zagra­
nicznych republiki koreańskiej 
że obszar republiki został za­
atakowany wezesnym rankiem 
przez siły zbrojne władz z 
północy. W ustępie drugim 
komisja dodaje, że raporty o- 
trzymała od ministra spraw 
jwewnętrznyeh i na _ poparcie 
ewej tezy w ustępie piątym 
podaje wreszcie następujący 
dowód:
| „Prezydent (chodzi ocaywi-

! Raport komisji skrzętnie 
pomija inne oświadczenia.

Mimo tych wielokrotnych o- 
iwiadezeń przedstawicieli 
władz Korei Południowej, któ­
re wskazywały wyraźnie na 
(wojenne i agresywne zamiary 
*rnpy Li Syn-Mana, komisja

śeie o Li Syn-Mana), określił 
jako wierutne kłamstwo oskar 
żenię republiki południowo- 
koreańskiej o spowodowanie 
inwazji przee rozpoczęcie ata­
ku.

Oto źródła informaeji. Od 
kogo one pochodziły? Od tych 
którzy na przestrzeni ostatnich 
trzech lat podżegali do wojny, 
marzyli o wojnie i przygotowy 
wali wojnę.

Komisja sama przyznaje, że 
od czasu do czasu prezydent 
i inni wpływowi politycy skła­
dali oświadczenia, z których 
wynikało, że zbliża się mo­
ment, w którym trzeba będzie 
— jako ostateczny środek — 
zastosować siłę zbrojną celem 
zjednoczenia kraju.

Raport komisji wspomina o 
przemówieniu ministra spraw 
zagranicznych, który wzywał 
lud koreański, aby w każdej 
chwili był gotów do ofiary 
swojej krwi. 30 grudnia 1949

ONZ stwierdza, że nie wierzy, 
by członkowie rządu mieli fak 
tycznie zamiar użyeia siły, 
złożeuie ich zaś przez odpo­
wiedzialne osoby wskazywałoby 
jedynie na powagę sytuacji.

Czy można przypuścić, że 
znajdzie się ktoś aż tak nsiw-

dniowa. Wszystkie dowody 
przemawiają za tym. Dowody 
te jednocześnie niezbicie 
stwierdzają, że dopiero w od­
powiedzi na prowokacyjny 
atak wojska Korei Północnej 
przeszły do kontrataku. W ten 
sposób stanęliśmy w Korei w 
obliczu wojny domowej z 
wszystkimi tego konsekwen-

Stwierdzić należy, że Rada 
Bezpieczaństwa, której za po­
średnictwem komisji przesła­
ne zostały wszystkie twier­
dzenia Li Syn-Mana i jego gru 
py, zebrała się w dniach 25 
i 27 czerwca jako ciało nie­
prawnie ukonstytuowane.
Brak było w jej składzie re­
prezentantów dwóch wielkich 
mocarstw, wobec czego zgod­
nie z art. 23 i 27 Karty o ja­
kiejkolwiek prawomocnej u- 
chwale nie może być mowy. 
R?ąd polski już w swoim o- 
świadczenra przekazanym Se­
kretarzowi Generalnemu
stwierdził wyraźnie, że trak­
tuje tę uchwałę, jako dla ni­
kogo nie wiążącą opinię sze­
ściu członków Narodów Zjed­
noczonych. Faktem jest rów-

interwencję, która tam miała
F it ,  że mówcy ominęli to za 

gadnienie, że wyraźnie chcą po­
minąć przeszłość, na co szcze­
gólny nacisk kładł delegat bry­
tyjski, ma oczywisty cel zatu­
szowania nielegalnych pociąg­
nięć i uchylenie się od odpowie­
dzialności za oczywiste złamanie 
prawa. Interwencja ta. jakkol­
wiek była interwencją jednego 
mocarstwa, co dla każdego jest 
jasne, posługiwała się autoryte­
tem i flagą NarodóycZjectnoazo 
nych. Interwencja ta sprzeczna 
była z art. 43 Karty. Flagą zas 
Narodów Zjednoczonych posłu- 
'Kiwano się ala celów wojennych 
wbrew regulaminowi.

Panie przewodniczący! Spra­
wa, która stoi przed komisją, 
ma jednak prócz aspektów praw 
nych także aspekt humanitarny, 
o którym niewątpliwie nikt z tu 
obecnych nie powinien zapomi­
nać. Nie tylko dopuszczono się 
interwencji zbrojnej, nie tyl­
ko nie podjęto żadnych krokow 
w celu pokojowego riikwidowa 
nia konfliktu, ale w toku zbroj­
nej interwencji

walkom w Korei. Obowiązek 
ten spoczywa na nas wszystkich.

Musimy jednak stwierdzić, że 
wniosek, który został przedło­
żony przez delegacje brytyj­
ska, a do którego przyłączył sie 
szereg innych delegacji, nie mo­
że prowadzić do zlikwidowania 
konfliktu i zresztą już w zało­
żeniu swoim zmierzy dô  rozwia

Jasnym Jest dla wszystkich, 
że podstawowym warunkiem 
każdego rozwiązania, które mog 
łaby przyczynić się do zlikwido 
wamia konfliktu, musi być ża- 
danie zaprzestania działań wo­
jennych i wycofania wojsk ob­
cych z terytorium Korei. Nie 
może być bowiem mowy o pako 
jawym rozwiązaniu, gdy r toczą 
sie waliki i edy duża cześć na­
rodu koreańskiego znajduje sie 
pod okupacją wojsk obcych.

Brytyjski projekt rezolucji w 
zupełności zignorował te wa­
runki. W ten siposob, chcąc na­
rzucić swa rezolucje Organiza­
cji, autorzy nadal dążą do sąnk 
cionowania amerykańskie] in­
terwencji w Korei.

w Korei, mimo zgodnej opinii, 
że jest to reżim terroru, który 
istniał i istnieje jedynie dzięki 
poparciu z zewnątrz. Rezolucja 
zmierza do dalszego narzucenia 
go narodowi koreańskiemu. Jas 
nym jest, że powrót do władzy 
przedstawiciela tej kliki, która 
podżegała do zbrojnej akcji i do 
prowadziła do konfliktu, byłby 
działaniem sprzecznym z oczy­
wistymi interesami narodu ko­
reańskiego. Przyjęcie takiej re­
zolucji uczyni Zgromadzenie 
Ogólne współwinnym wszy­
stkich zbrodni których dopuścił 
się Li-Syn-Man.

Pod pokrywką mgEstych for­
mułek i działając rzekomo w 
interesie narodu koreańskiego, 
arutarzy rezolucji zmierzają fak­
tycznie do umożliwienia ̂ ^wt>i-
okupowania Korei i utrzymania 
swoich pozycji i obrony przywi­
lejów USA.

Z uwagi na powyższe delegat 
Polski będzie głosować przeciw­
ko przedłożonej przez 8 państw 
rewolucji.

Dając w imieniu delegacji poi 
skiej ocenę problemu koreań­

skiego i przedstawiając nasz sto 
sunek do wniosku Wielkiej Bry 
tanii, chcę jeszcze raz wyraźnie 
stwierdzić, że Polska pragnie 
jak najszczerzej przyczynie sie 
do szybkiego rozwiązama pro­
blemu koreańskiego dla dobra 
najbardziej zainteresowanych, a 
więc ludu Korei.

N a  studia

do ZSRR
WARSZAWA (PAP). — 3 

października br. wyjechała _ z 
Warszawy grupa absolwentów 
szkół średnich i przygotowaw­
czych kursów uniwersytec­
kich z terenu całej Polski, u- 
dając się na studia wyższe do 
Związku Radzieckiego.

Odjeżdżającą młodzież żeg­
nali na dworcu przedstawicie­
le KC PZPR, Min. Szkół Wyż­
szych i Nauki, f

Cenny wkład w dzieło przyjaźni

Polski numer „Oganioka"
Ukazał się w sprzedaży 38 nu- 

mer świetnego tygodnika radziec­
kiego „Ogonio*k“ — poświęcony

„Ogoniak“ pismo redagowane z 
ogromnym mzmaehem — to ulu-

nień 1 informacji, począwszy od 
probłemowycti artykułów poUtycz-

graniczne, feiieton, sport — skoń­
czywszy na humorze i ciekawost­
kach popularno-naukowych.

Karta tytułowa najświeższego
portret prezydenta Rzeczypospoli­
tej, Bolesława Bieruta. Jest to 
praca radzieckiego artysty mala­
rza A. Sapożnikawa.

Cztery pierwsze kolumny pisma

ści zasadniczej: „Przyjaźń na wie

premiera Cyrankiewicza „Polsika 
na drodze do socjalizmu".

pokoju" prawa Polski do granicy 
na Odrze i Nysie oraz korzyści, 
Jakie przyniósł sprawie pokoju 
fakt naswgo powrotu na ziemie

Bogato ilustrowany widokami 
nowej Warszawy artykuł min. Bo- 
mana Piotrowskiego rejestruje 
wszystkie najświetniejsze osiągnię 
cia Jej przyszłego piękna.

Jedną z najcelniejszych pozycji 
numeru jest reportaż korespon­
denta „Prawdy*' w Polsce, Jaku­
ba Makarenki, z Frzypisówfci, zna 
nej ze swoich rewolucyjnych tra­
dycji wsi na Lubelszczyżnie, gdzie 
obecnie pracuje pełną parą spół­
dzielnia produkcyjna. „Reportaż

szych ludzi Przypisówki o zapro-

W dalszej Części numeru czytel­
nik napotka wyjątek z najnow-

ci« powieści Kazimierza Brandy* 
sa „Człowiek nie umiera".

le uchwycony w głównych momen - 
tach przegląd powojennego dorob­
ku polskiej literatury pięknej kr* 
śli znany krytyk radziecki Hele­
na Usijewicz. Również osiągnięcia 
ludowego Filmu Polskiego są te-

Jerzy Kuryluk, w swym felie­
tonie o malarstwie i rzeźbie pol-
cesy i doświadczenia ogólnopol­
skiej wystawy plastyków.

Numer zamyka urywek z książ­
ki Mariana Podkowińskiego p. t.

łej przestrzeni numerów' rozrzu­
cone są utwory najwybitniejszych 
naszych poetów (Broniewskiego. 
Tuwima, Jastruna, Dobrowolskie-
syjski.

Część publicystyczno- literacką 
39 numeru „Ogonioka" przeplatają 
kolorowe zespoły ilustracyjne, 
wykonane najlepszą techniką gra­

du jących łudzi naszego kra­
ju Jak Gościmińską, i Mar-

obiektów przemysłowych i rol-

cji, dożynek, pracy portów ltp.

„Ogonioka" uzupełnia prace oko- 
liczniosMowe: przegląd życia dzi-

Ze strony „Ogonioka" przebijają
przyjaźni i glętiokieg® zaintereso-

Albowiem stały wzroj£ i rozwój 
naszego młodego państwa jest 
przedmiotem radości ludzi radziee 
kich, jak i gigantyczne budownic 
two w ZSRR wzbudza uczucie du­
my w każdym Polaku.

Nowy „Ogoniok" — to cenny

Jaźni i współpracy między miłu­
jącymi pokojowy trud narodami

Zdrajcy narodu polskiego
przed Sąifem Wofsko^ym

(Dalszy ciąg ze str. i-ei) i 
chałowska, zaś z poselstwem 
belgijskim osk. Czarnecka — I 
była urzędniczka poselstwa 
szwedzkiego.

W MYŚL INSTRUKCJI
IMPERIALISTYCZNYCH 

ANGLOSASKICH OŚROD­
KÓW DYSPOZYCYJNYCH 

_cała działalneść . organizacji 
WIN bazowała ' na sieci' wy­
wiadowczej, pozostały aparat 
organizacyjny, jak łączność, 
dywersja, wroga propaganda 
itd. były tylko dodatkami do 
wywiadu i spełniały rolę apa­
ratu pomocniczego.

Przekształcenie działalności 
WIN na tory charakteru wy­
łącznie szpiegowsko-dywersyj- 
nego i podporządkowanie jej 
bezpośredniemu kierownictwu 
wywiadu amerykańskiego w 
Polsce, było jeszcze jednym z 
przejawów procesu staczania 
się organizacji reakcji polskiej 
na pozycje zwykłych płatnych 
agentur szpiegowskich.

W wywiadowczej działalno­
ści WIN specjalnie czynny 
udział brał płk. Jessic, który 
udzielał bezpośrednich instruk­
cji w dziedzinie wywiadu oraz 
pośrednicząc w łączności za­
granicznej nawiązał m. in. kon­
takt WIN z prezesem reakcyj­
nego tzw. Kongresu Polonii 
Amerykańskiej — Rozmar- 
kiem. W ezasie jednej z roz­
mów z osk. Cieplińskim, płk. 
Jessic oświadczył m. in., że 
otrzymał z departamentu sta­
nu USA pismo, wyrażające go­
towość współpracy z udającą 
się nielegalnie za granicę de­
legacją WIN.

WIN w omawianym okresie, 
w celu rozszerzenia antyludo- 
wej działalności, szukał sojusz­
ników we wszelkich ośrodkach 
reakcji w kraju, jakimi było 
wówczas mikołaj czykowskie 
PSL» i reakcyjna część kleru. 
Pierwsze kontakty z PSC — 
WIN nawiązał przez osk. 
Chmielą, który przekazywał 
członkowi Komitetu Wykonaw­
czego PSL — Kabatowi rapor­
ty wywiadowcze, w zamian za 
co otrzymywał każdorazowo z 
kasy PSL 20—30.000 zł na ee- 
le organizacyjne. W ezerwcu 
1945 r. osk. Chmiel, jako 
przedstawiciel WIN skontakto­
wał się z prezesem PSL — Mi­
kołajczykiem, który oświadczył, 
iż zgadza się z programem i 
działalnością WIN oraz prosił, 
kierownictwo WIN o poparcie 
I kierowanie WIN-owców <io 
PSL dla wzmocnienia szeregów 
tego stronnictwa.
W MYŚL SZCZEGÓŁOWYCH 

INSTRUKCJI 
osk. Cieplińskiego, delegat 
WIN — Rostworowski skon­
taktował się w 1946 r. z kar­
dynałem Hlondem i zobowiązał 
się, że WIN będzie dostarczać 
kardynałowi materiały wywia­
dowcze. Osobiste spotkanie 
osk. Cieplińskiego * kardyna­
łem Hlondem miało miejsce w

październiku 1946 r. w rezy­
dencji kardynała, osk. Ciepliń­
ski zapoznał kardynała Hlonda 
z programem ideologicznym i 
materiałami wywiadowczymi ] 
WIN.

Kardynał Hlond oświadczył, 
że nie ma żadnych zastrzeżeń 
w sprawie programu ideolo- 
gicznego i udzielił jednocześnie 
szeregu rad dla ulepszenia kon­
spiracyjnej działalności WIN.,,

W wyniku tych kontaktów i 
rozmów, w rozdzielniku rapor­
tów wywiadowczych WIN, 
obok ambasady amerykańskiej, 
figurował również i kardynał 
Hlond, do którego były wysy­
łane raporty wywiadu WIN. 
Akt oskarżenia podkreśla, że 
jednym z rezultatów współ­
pracy kard. Hlortda z WIN 
był ogłoszony przez kardynał* ■ 
w 1947 r. list pasterski, który 
zawierając oszczerczą i kłam­
liwą krytykę ludowego ustroju 
Polski, opierał się w wielu 
punktach na sprawozdaniach 
wywiadowczych, dostarczanych 
przez WIN.

Osk. Ciepliński rozszerzył 
znacznie swe kentakty z reak­
cyjnym odłamem kleru, wcią­
gając niektórych jego przed­
stawicieli do bezpośredniej 
współpracy z WIN. Akt oskar­
żenia wymienia m. in. ks. Za- 
torwa Przytoekiego, który po­
średniczył w przekazaniu na 
eele organizacyjne WIN sumy; 
15.000 dolarów.

Akt oskarżenia poświęca 
również wiele miejsca omówie­
niu wysiłku osk. Cieplińskiego, " 
jako komendanta głównego 
WIN i pozostałych oskarżo­
nych, zmierzających do połą­
czenia organizacji reakcyjnych 
w kraju we wspólnym komite­
cie politycznym oraz ustale­
nia współpracy z emigracyj­
nymi organizacjami sanacyj- y 
uymi, pozostającymi bezpośre­
dnio lub pośrednie na żołdzie', 
imperializmu amerykańskiego. -i 
Delegacja WIN opatrzona 
kryptonimem „Dardanele", któ- w 
ra przy pem»cy dyplomatów 
amerykańskich i belgijskich 
nielegalną dr»gą wyjechała za 
granicę, wywożąc sfabrykowa­
ne oszczercze materiały szkalu­
jące Polskę Ludową, skontak­
towała się z przedstawicielem 
II oddziału, gen. Kopańskim, z 
którym uzgodniono, że w za­
mian za finansowanie WIN w 
wysokości 70.066 dolarów mie­
sięcznie — „dwójka" będzie . 
otrzymywała materiały wywia­
du WIN. Takie same kopie 
materiałów wywiadowczych 
„Dardanele" przekazywały II 
korpusowi Andersa. Ponadto 
delegacja „Dardanele“ byłaj 
przyjmowana przez prowody- ' 
rów emigracyjnych, jak Racz- 
kiewicz, Anders, Bór-Komorow- 
ski, Maczek, Arciszewski i in., 
których zaznajomiła z działal­
nością WIN w kraju.

Jak wynika z całości aktu 
oskarżenia, wszyscy oskarżeni 
pobierali zarówno na własne 
potrzeby, jak i na cele organi­
zacyjne wielkie sumy w złotych 
i dolarach.

Str. 2 S Ł O W O

(Dalszy ciąg ze str. 1-ej)
[r Na obecnej sesji Zgromadze- 
fela komisja koreańska przedsta 
Griła raport który mam przed

W ROKU 1949 ARESZTOWANO 778.621 OSÓB; W CIĄGU 
CZTERECH MIESIĘCY 1948 KOKU 32.018 OSÓB.

KONSEKWENTNIE DOPUSZCZANO SIĘ ŁAMANIA PRAWA, 
KTÓRE OBOWIĄZUJE NAWET TYCH, KTÓRZY PROWA­

DZĄ WOJNĘ.
Od pierwszego dnia, kiedy 

wojska amerykańskie wkroczy­
ły na teren Korei rozpoczęto be 
stialskie niszczenie żyda ludz­
kiego i dobytku pokojowej lud­
ności. Już w piśmie swoim z 
dnia 17 sierpnia 1950 roku skie 
roiwanym do Rady Bezpieczeń­
stwa i Sekretarza Generalnego 
ONZ Rząd Polski stwierdził, że 
fakty te stanowią oczywiste po 
gwałcenie konwencji haskiej z 
1907 roku i przepisów dotyczą­
cych wojny lotniczej (Haga 1923 
roik).

Z ubolewaniem muszę stwier 
dzić, że Rada Bezpieczeństwa 
mimo wielokrotnych depesz 
i wiadomości, przekazywanych 
jej przez rząd północno - kore­
ański, nie poczyniła żadnych 
krokow, by położyć kres tej ni- 
szczyeięlskiej akcji lotnictwa 
i marynarki amerykańskiej.

Rada Bezpieczeństwa nie speł 
niła ani nadziei narodu koreań 
skiego, ani swego obowiązku w 
tej sprawie. Wydawało sie, że 
z chwilą zebrania się Zgroma­
dzenia Ogólnego podejmie ono 
właściwe krefci, by położyć kres
REZOLUCJA BRYTYJSKA ZMIERZA PONADTO DO 

UTRZYMANIA REŻIMU LI-SYN-MANA

DECYZJA PREZYDENTA STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
Z DNIA 27 CZERWCA O INTERWENCJI ZOSTAŁA PO­

WZIĘTA JEDNOSTRONNIE
zanim jeszcze nieprawnie u- 
konstytuowana Rada Bezpie­
czeństwa zdołała się zebrać i 
powziąć swe nielegalne decy-

Dlaczegp mamy prawo 
twierdzić, że decyzje te były 
nielegalne w świetle Karty i 
ogólnych zasad prawa między­
narodowego? Karta w art. 2 
ustępu 7 wyraźnie zakazuje 
interwencji w wewnętrzne 
sprawy'państw; Zasadę tę wy-, 
raźnie sankcjonuje również 
rozdział 7. Nie ma w tym roz­
dziale ani jednego słowa, któ­
re dopuszczałoby, jego zasto­
sowanie w wypadkach wojny 
domowej.

Wyłączając kompetencje ONZ 
w sprawach wojny domowej 
Karta przyjęła faktycznie ogól-;, 
ne zasady prawa międzynarodo­
wego. Z zasad tych, jak wiado­
mo, wynika ścisły obowiązek 
nieinterwencji w każdym wy­
padku wojny domowej. Przyj­
mując za tym, że Korea jest 
jednym krajem należało Doteoić

Zmierzały one do zjednocze­
nia kraju w drodze pokojowej. 
Wyrazem tego były wielokrot­
ne orędzia, skierowane do lu­
dności Korei.

Wbrew tym wszystkim ak­
tom, będącym wyrazem poko­
jowej polityki rządu Korei 
Północnej i wbrew wyraźnie 
wojennym tendencjom grupy 
Li Syn-Mana, komisja bez żad 
nego uzasadnienia dochodzi do 
wniosku, że działania wojenne 
rozpoczęte zostały przez od­
działy północne. Komisja sie 
podaje żadnych faktów na po­
parcie tej tezy, a w rzeczywi­
stości opiera się w całośei na 
oświadczeniach organizatorów 
wojny. z południa.

Nie często w historii zdarza 
się, aby tak cynicznie fabry­
kowano najpoważniejsze oskar 
żenią. Kwalifikuje to raport 
komisji jako jeden z najsmut­
niejszych dokumentów w hi­
storii Narodów Zjednoczonych.

Dlatego też delegat polski 
przyłącza się do stanowiska 
delegata radzieckiego na te­
mat konieczności rozwiązania 
tej nielegalnej i skompromi­
towanej komisji.

Jasne jest, że działania wo­
jenne rozpoczęła Korea Połn-

WŁADZE KOREI PÓŁNOCNEJ OD TRZECH ŁAT PRO­
WADZIŁY KONSEKWENTNIE POLITYKĘ POKOJU.

LI SYN-MAN OSOBIŚCIE STWIERDZIŁ, ŻE „BĘDZIE 
| MUSIAŁ SIŁĄ ZJEDNOCZYĆ KRAJ“.
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Od dnia 5.11 br. rozpocznie 
się jesienna runda ligi zapaś­
niczej. Wrocław reprezentowa­
ny jest w lidze zapaśniczej 
przez drużynę Stali — Paf., 
Jctóra walczyć będzie z Koleja­
rzem z Poznania.

Spotkąnie to odbędzie się we 
'Wrocławiu w pierwszych
Aniach listopada.

Ostatnio Okręgowy Związek 
'Atletyczny ustalił skład kadry 
Zapaśniczej Dolnego Śląska od 
wagi muszej do ciężkiej. W
skład kadry wchodzą: Gorgol 
Stal — Paf., Smul Stal — 
Paf., Kasprzak Wł. Bog. Drąg 
Wł. Bog., Łakomy Unia Brzeg 
Dolny, Zieliński Wł. Bog.,
Jieichl Górnik B. Kamień, 
Krysmalski Stal — Paf., Ko­
siński Wł. Bog., Barłóg Stal— 
Paf., Krysmalski Stal — Paf., 
Rejniak Stal — Paf., Skur- 
czyński Górnik B.K., Kotata 
Stal — Paf., oraz Rymarz 
Vnia Brzeg Dolny. (N )

Sekcja gier sportowych 
ZKS „Budowlani“ zawiadamia 
Wszystkich członków, że w 
dniu 10 bm. o godz. 17-tej, od­
będzie się zebranie sekcji w 
gmachu ORZZ przy u l Mazo­
wieckiej 17 p. Nr 219.

Obecność wszystkich człon­
ków obowiązkowa.

Niedzielne rozgrywki w fcS. k
zadecydują o leaderach grup
Górnik. Wałbrzych czy Kolejarz?

W niedzielę piłkarze dolnoślą­
skiej klasy A rozpoczną piątą ko-

Spotkania z ubiegłej niedzieli ob­
fitujące w szereg niespodzianek,

kach obu grup.
Nadchodzące 

spotkania przeta-

kań w I grupie 
wysuwa się mecz, w którym weź­
mie udział drużyna walbrzyskie-

stwo lub remis, gdyż górnicy nie 
są znów tak groźnym przeciwni-

Nowy skład reprezentacji
Dolnego Śląska
na mecz pięściarski ze Szczecinem

Jak wiemy reprezentacja 
(pięściarska Dolnego śląska 
wyjeżdża w nadchodzącą, nie-

JJzielę na międzyokresowy 
mecz do Szczecina. Dwukrot­
nie poprzednio ustalony skład 
przez zarząd OZB uległ osta­
tnio ponownej zmianie.

W—związku z 'tynrrwrócili- 
śmy się do kapitana sportowe 
go OZB Cybulskiego z prośbą 
o podanie przyczyn tylu zmian 
które zaszły w ustalaniu skła 
du. Nie jest to moją winą — 
mówi kapitan Cebulski. — Po 
[przednio reprezentację ustalił 
zarząd, który niestety zmuszo 
my byłem zmienić ze względu 
nâ  niedyspozycję kilku zawód

- Kasperczak walczy w meczu 
ę Finlandią, Łakomy, Symono- 
wicz, Krupiński, Kucharski, 
Urbanowicz i Linkowski są kon 
tuzjowani, natomiast Kostur-

kiewicz wyjechał do Poznania 
na mistrzostwa pięściarskie 
zrzeszenia Związkowiec.

Ostateczny skład na Szcze­
cin wygląda następująco: (od 
muszej do ciężkiej) Mróz, Pa­
ska, Kargol, Kurowski II, Ku 
la, Słupski, Budziłło i Jeż. 
Zbiórka zawodników odbędzie 
się w sobotę o godz. 8,-30 w 
lokalu OZB przy ul. Podwale 
Oławskie 2-a.

Z ramienia OZB wraz z re­
prezentacją wyjeżdżają: kpt.
CybuUki, Włodarek oraz tre-

Ogniwo gościć będzie chemików 
olimpijskim powinni przegrać w

tamtejszą Spójnią, gdzie powinna 
wysoko wygrać. Unia z Żarowa 
podejmować będzie drużynę woj-

W Legnicy miejscowy Włókniarz 
spotka się ze swoimi kolegami z 
Głuszycy. Obie drużyny grają w
wyrównany poziom. Spodziewa­
my się,- że dojdzie do podziału 
punktów. Jeszcze jeden mecz od­
będzie się w tej grupie: Związko 
wiec Wałbrzych — Górnik Biały
W dalszym ciągu Jesteśmy prze 

konani, że górnicy są zespołem
lSŁ zdobytych punktów i mimo

zwycięzców.
Bardzo ciekawie przedstawiają 

się pojedynki w drugiej grupie, 
ze względu na niewyjaśnioną sy­
tuację w górnych rejonacĥ tabel-

straclć Oprowadzenie, gdyż grać 
będzie u siebie z rewelacją J t̂at-

Góry, która odebrała punkty wa- 
goniarzom.

Ci ostatni grający na własnym 
boisku mają łatwe Jadanie ŵ rne-

Również interesująco zapowiada 
się mecz w Jeleniej Górze, gdzie 
tamtejszy Związkowiec gościć bę­
dzie gwardzistów z Kamiennej
spodarze nie są zdecydowanym

Ząbkowicki Związkowiec typo- 
wany jest na zwycięzcę w meczu 
z wałbrzyskim Włókniarzem, a 
kowarski Górnik ze Związkowcem 
z Lubania. (Bil)

TabeSa najlepszych 
wyników pływackich 
uzyskanych w sezonie letnim

najlepszych wyników pływackich 
osiągniętych w sezonie letnim 
przez zawodników Dolnego Ślą­
ska, która przedstawia się nastę-

I. SENIORZY

1. Lewicki Związkowiec 1:83,9
2. Jakubowski Stal-Paf. 1:05,2
3. Tołkaczewski Ogn. 1:08,9

2. Tołkaczewski Ogn. 2:37

1. Lewicki Związkowiec 5:24,4
2. Tołkaczewski Ogn. 5:51
4. Jakubowski Stal-Paf. 6:00,3

1. Petruszewicz Związk. 1:20
2. Śnieżko Związk. 1:29,2
3. Połomski Związlc. 1:30,2

1. Śnieżko Związkowiec 8:25,5
2. Połomski Związk. 3:29,2

Komunikat
Kolegium Sędziów wrocław 

ekiego OZPN przypomina sę­
dziom piłkarskim z terenu 
Wrocławia, że w dniu dzisiej­
szym o godz. 18-tej w lokalu 
OZPN-u przy ul. Gen. Świer­
czewskiego 57, odbędzie się ple 
narne posiedzenie wszystkich, 
sędziów, na którym obecność 
jest obowiązkowa.

Wielką nagrodę Ostrawy 
w biegu na 400 m przez płot­
ki zdobył Knapp w 56,8 sek. 
Najlepsi plotkarze czechosło­
waccy Krul, Tosnar i Mora- 
yec nie startowali.

4. Karpf Ogn. g 3:47,4
5. Stasiak Ogn. 3:58,6

8. Śnieżko Związk. 1:30,2
4. Kozak - 1:33,8
B. Krauze Stal-Paf. 1:36,8
200 m klas A
1. Petruszewicz Związk 3:04,7
2. Polański Związk. 3:04,8

4. Śnieżko Związk. 3:13,2

1. Jaśkiewicz Związ  ̂ 2:58
3. Buczkowski Ogn. 3:08,4

5 ° S1Z i k. 3 09 1

Norweg Stokken poprawił 
rekord krajowy w biegu na 
5.000 m, wynikiem 14,28. Dru 
gim był Fin Koskela 14,30,2

Difs P lenum  
W M F !

W dniu dzisiejszym w Ośrod 
ku Kultury Fizycznej na Sta­
dionie Olimpijskim o godz. 
10-tej odbędzie się odprawa 
poszerzonego Plenum WKKF.

Porządek obrad wygląda na 
stępujaco:

1. Sprawozdania z toku prac 
związanych z planem zbior­
czym na rok 1951.

2. Omówienie wytycznych 
do sprawozdań z realizacji u- 
chwał Biura Politycznego KC 
PZPR na odcinku Powiato­
wych i Miejskich K.K. Fów. 
pionów sportowych i zrzeszeń.

3. Plan szkolenia polityczne 
go kół i klubów na IV kwar­
tał.

4. Omówienie dodatkowej in 
strukcji o prowadzeniu mar­
szów jesiennych „Szlakiem 
Zwycięstw".

Obecność przewodniczących 
P. i M. KKF obowiązkowa.

Wśellu iairoiej zapaśniczy 
odbył się w Bs-zegu Dolnym

W Brzegu Dolnym odbyły 
się zawody zapaśnicze z udzia­
łem czołowych zawodników 
Dolnego Śląska. Dochód z tej 
imprezy organizatorzy prze­
znaczyli na odbudowę Warsza­
wy. Zawody były nieoficjalny­
mi mistrzostwami naszego O- 
kręgu i miały na celu wyłonie­
nie kadry reprezentacyjnej 
Dolnego Śląska.

Wyniki poszczególnych spot­
kań: waga musza — Toczek 
Unia Brzeg Dolny pokonał na 
punkty Wesołowskiego Stal — 
Pafawag. Walka ta na ogół 
była wyrównana i zawodnicy 
reprezentowali dobry poziom 
techniczny.

Waga kogucia — Kasprzak 
Włókniarz Bog. niespodziewa­
nie zwyciężył na punkty Ter­
leckiego Stal — Pafawag.

W wadze piórkowej utalen­
towany zapaśnik Drąg z 
Włókn. (Bog) zwyciężył Łako­
mego Unia Brzeg Dolny, kła­
dąc go na łopatki tylnym sup- 
lesem już w li-e j minucie. 
Następna walka zakończyła 
się szybko, Zieliński z Włókn. 
(Bog.) walcząc w wadze lek­
kiej już w J,-ej min. położył na 
łopatki Heichla z Górnika.

Również i w wadze półśred- 
niej Krysmalski ze Stali — 
Pafawag odniósł błyskawiczne 
zwycięstwo, kładąc pćłsnple- 
sem zawodnika Słodowego z 
Unii Brzeg Dolny. Krysmalski 
okazał się zawodnikiem dużo 
lepszym i widać było, że nie 
napotkał on na groźnego prze-

| W wadze półciężkiej Rejniak 
Stal —- Paf. zwyciężył w 12-e) 
min. Kurczyńskiego Górnik. 
Po wyrównanej walce Kołata 
Stal — Paf. wygrał na punkty 
w wadze ciężkiej z Rymarzem 
Unia Brzeg Dolny.

Na mecie sędziował ob. Ma- 
jewicz, na punkty Rejniak i 
Łakomy. Zainteresowanie »a- 
wodami dość .duże. (N )

Rekord życiowy
Ronczew skiej
w rzucie oszczepem

Po powrocie z Bułgarii Ron 
czewska startowała w druży­
nowych lekkoatletycznych mi 
strzostwach Polski. Uzyskała 
łącznie 137 punktów.

Wyniki w poszczególnych 
konkurencjach:

Skok wzwyż 147 cm. — 78 
pkt., pchnięcie kulą 9,86 m. —f 
38 pkt., rzut oszczepem 29,18 
m. — 24 pkt.

Na uwagę zasługuje fakt, 
ie nasza reprezentantka w 
rzucie oszczepem uzyskała 
swój rekord życiowy, który 
jest jednocześnie najlepszym 
tegorocznym wynikiem w tej 
konkurencji na Dolnym Ślą­
sku. (Sk) _________

Włoch Leccese, którego w 
finale w biegu na 100 m w 
Brukseli sklasyfikowano przed 
Kiszką, uzyskał na zawodach 
w Mediolanie na 100 m 10,6, 
a na 200 m 21,3 sek.

FACHOWCY PO SZUKIW ALI
Wykwalifikowan ą maszynistkę przyjmie Re­
dakcja „Słowa Polskiego*'. Zgłoszenia „Czy­
telnik" Oławska 10/11, Biuro Personalne

0GŁ0SZE1IA D39BHE I
ZGUBIONO odcinek za-

ZGUBIONO odcinek za­meldowania, tymczasowy 
na nazwisko Kępka Wła­
dysława, zam. Jel. Góra, 
Pijarska 33. K 3157
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną leg. służbową, ksią­
żeczkę woiskow^wyda

Cieplicach, ul. ’ _Żymier-

ZGUBIONO .odcinek za-

SKRADZIONO legityma- 
lasiński Zygmunt, . Wał-

UNIE W AŻNIAM zaświad 
czenie tożsamości, odci­
nek zameldowania, wy-

wodowego, ZMP, Służby

świadczenie * pracy?/ Służ-

UNIEWAŻNIAM Zzg?bi£-

Rottowska lrena”apgn£

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację służbową
odcinek zameldowania. 
Bednarska Zofia, Legni-

„SPOLNOTA Pracy*'

3-go Maja 5, zakupi 
następujące katalogi 
samochodów nietypo­
wych: Opel -  typy
P4, Kadet, Olimpia 1,5,

2,5 i 3,6, D.K.W. -

. nośei jseou, i , 70»._ccm,

0 6 cylindrach i jed­
nym gaśniku. Merce-

HANDLOWE

METANOL, alkohol mety 
lowŷ  1.000 kg w beczkach

OPEL-Kadet do sprzeda- 
gie podwórze, od godz. 9 

TERYERY  ̂angielskie o-

PIANINO okazyjnie sprze 
dio. Oglądać po południu

ZGUBY

UNIEWAŻNIAM dowód 
osobisty, odcinek zamel-

żeczkę* Ubezpieczalni Spo 
łecznej na nazwisko Dur- 
bojło Józef, zam. w 
Szczytnikach, gm. Kuni-

U NIEWAŻNI AM zgubio­
ną książeczkę wojskową 
nr 10453633 wydaną przez

ZGUBIONO dowód oso­
bisty, wydany przez Za-

ZGUBIONO metrykę u- 
rodzenia, zwolnienie' ze 
służby wojskowej, odci-

ni^Spolejwnej. Ĉhrmel

UNIEWAŻNIAM kartę re 
daną przez IV Urząd 
Józefy Parobek. 6039 
ZGUBIONO ksiąfcećfckę ’ 
książeczkę̂  oszcządnościo-

126 /7̂ °

SKRADZIONO tymczaso-

wód^ stwierdzeniâ  pol-

by watelstwa nazwisko Si­
tek Jadwigâ ^Wrocłaŵ

ZGUBIONO dowód kole- 
Zuzanna, ^ękiniaf pow. 
Środa Śląska. 6034
ZGUBIONĄ legitymację

Grudzińskî  Eugeniusẑ  —

Rynku zgubiono doku-

sokira Zwynagrodzeniem. 
Wiadomość kierować do 
Biura Ogłoszeń „Czytel- 
nika“ pod nr „6030“.

6030

ZGUBIONO legitymację
kłady Komunikacyjne na 
nazwisko Skibińska Lu­
cyna. 6025

WOLNt POSADY

POMOC domowa osoba
skiego 19 m. 5. ’ Wiado­
mość godz. 17—22. 5993
POTRZEBNA od zaraz 
kobieta do dziecka jedno 
rocznego. Zgłoszenia „Sło 
wo‘‘ pod „Sępolno". 6042
POTRZEBNA pomoc do-
Zgłoszenia: Niedzielskie­
go^:,111 od godz*

LOKALE

PRZEJMĘ małą willę we 
^Wrocławiu natychmiast. 
Oferty „Helena“. 6040
ZAMIENIĘ 2 pokoje, ku 
chnia, łazienka, ogródka

MŁODE małżeństwo (stu
nia za zwrotem kosztów
nią, względnie sam pokój z wygodami. Zgłoszęnia 
do „Słowa** pod „Małżeń 
stwo**.____________ 6032
MAGISTER farmacji z Ło 
dzi poszukuje pokoju sub
„Pilne". 6045
ZAMIENIĘ 3 pokoje, ku
śródmieście na półtora 
pokoju z wygodami I,

11 Lom°’ —°Darnra£f°0- 
ferty m̂ łowoâ ° 4 ^

™"— RÓŻNE

KURSY kroju Traugutta

DNIA 26. 9. godz. 18,50, 
jadąc pociągiem kierunek
kołnierz srebrny lis. Pa­
na, który ewentualnie za 
opiekował się, proszę o

A . KO PTIAIE T/Ą
J l O S C

DOKTORA AUZAI
Tłumaczyła Zofia Łapicka

— Dzień dobry! — rzekł Skorobogatow, unosząc się z lekka 
W fotelu i wyciągając dłoń na przywitanie. — Jak się pani ma?

Olga nie odpowiedziała. Porządkowała myśli, układała sło­
wa. Skorobogatow patrzył na nią uważnie.

Doszły go słuchy o jej dziwnych stosunkach z Tawrowem 
i postanowił od razu w to się wmieszać. Nie oczekiwał, co praw­
da, natychmiastowego przyznania się do winy, ale liczył na pew­
ną skruchę, a w najgorszym wypadku na to, że Olga zobowiąże 
eię do przestrzegania pewnych pozorów. Nie mógł jednak od­
naleźć żadnych śladów skruchy na jej twarzy. Malowała się na 
niej duma, skupiona złość i zdecydowany upór.

Skorobogatow patrzył na Olgę i zastanawiał się. Znał swoje 
prawa i obowiązki. Uważał, że ma pełne prawo bronić kobiety 
przed tyranią męża lub rodziców, walczył o jej prawo do pracy 
i nauki, był w ogóle zwolennikiem pełnej wolności kobiet. W da­
nym wypadku widział tylko możliwość naruszenia norm etycz­
nych i zdecydowany był walczyć o ich utrzymanie niezależnie 
od płci winowajcy.

Ale wyraz twarzy Olgi rozdrażnił go i rzekł dużo ostrzej 
niż zamierzał:

— Co się tam u was dzieje?
Igor — spytała spokojnie, jak pytał w swoim czasie

— W waszym domu...
. „7~ Wydaje mi się, że nic złego się nie dzieje — odpowiedzia-
* a?a p?trząic na nieg° śmiało spod gęstych, długich rzęs.

Skorobogatow spąsowiał:

— Proszę nie udawać dziewczynki!
— Nie udaję... I w ogóle, co to za ton? Mam wrażenie, że

zapomnieliście, kim jesteście: sekretarzem powiatowego komi­
tetu!

— Nie, to wyście się zapomnieli! — krzyknął Skoroboga­
tow.. — Nie podoba mi się wasze zachowanie.

— Mnie się wasze zachowanie też nie podoba — rzekła Ol­
ga stanowczo, ale serce waliło jej jak młot, ze zdenerwowania 
i złości, a wargi jej pobladły. — O co chodzi?

— Właśnie pytam, o co chodzi? — przerwał jej Skorobo­
gatow unosząc się coraz bardziej. — W naszym kraju zakłada 
się rodzinę wedle własnego uznania. Przeeie wiedzieliście, ko- 
goście sobie wybrali. A jeśli tak, to powinna w małżeństwie pa­
nować harmonia, szczerość, wzajemny szacunek. A tymczasem 
co? Mąż jest doskonałym pracownikiem, a wy go kompromitu­
jecie, niszczycie jego potencjał twórczy. Sami przecież też macie 
dobre zadatki: piszecie artykuły. I jak można zdobyć się na to, 
by odwiedzać obcego mężczyznę w miejscu publicznym! Zrobić 
ze szpitala dom schadzek!... Teraz już jasne, o co idzie... Prze­
cież to odbija się na humorze męża, a w następstwie' i na jego 
współpracownikach. No ,ale o nim później. Ja go jeszcze wezmę 
w obroty! Teraz mówimy o was..., o waszych wyskokach. To jest 
wulgarne! Powtarzam, wulgarne — ciągnął dalej Skorobogatow 
z wyrazem niesmaku na twarzy, która nabrzmiewała coraz 
bardziej. Jeżeli to. jest lekki flirt, to tym bardziej. Dziś Tawrow, 
jutro Korobicyn. Jeśli...

— Przestańcie! — rzekła cicho Olga. Na jej twarzy było 
tyle płomiennego oburzenia, że nawet Skorobogatow poczuł się 
nieswojo. — Wulgarność polega właśnie na tym, że potrafi ska­
lać najpiękniejsze nawet stosunki między ludźmi. Tak jest,
przyjaźnię się z „obcym" mężczyzną. Ale ten obcy pomógł mi 

w najważniejszym, w tym, żeby odnaleźć w sobie człowieka pra­
cującego. Być może, że bez niego obijałabym się całe życie po 
kątach jak ślepe kocię. A teraz mam przed sobą cel i nie macie 
racji... wy, szczególnie wy, nie powinniście mnie z tej drogi za­
wracać?

— Po co wzywał ją do siebie? — spytał Łogunow zdziwio­
ny. gdy wysłuchał opowiadania Igora. Uniesione brwi tworzyły

na czole linię prostą. „Jest bezsprzecznie uczciwypracowity_— 
pomyślał o Skorobogatowie — ale jego działalność przypomina 
niedźwiedzia z bajki Krylowa, który bawił się w zginanie łuków: 
gnie dopóki nie złamie".

— Z jednej strony, rzeczywiście, rodzina to komórka spo­
łeczna i powinniśmy dbać o nią — mówił jakby od niechcenia, 
spoglądając na Igora czarnymi jak węgiel oczyma. — Ale jeśli 
idzie o wielką, być może, miłość,, to jak można się wtrącać? 
Tym bardziej, że nie ma dzieci, sami dorośli i poważni ludzie. 
Według mnie, zupełnie niepotrzebnie narobi rwetesu. Jeśli zaj­
dzie potrzeba, doktor sam potrafi się bronić.

— Uważam, że jest obłudny — rzekł stanowczo Igor.
— Kto?
— Skorobogatow.
— To już zbyt krzywdzące! — zaoponował Łogunow. — 

Przypuszczam, że stara się z całego serca...
— Dlaczego się nie stara w stosunku do Pawy.„ — zaczął 

poważnie Igor, ale spostrzegł się i od razu umilkł, jakby się 
udławił słowem. — Niech pan nie myśli, że sądzę żonę buchal­
tera — dodał jakby przepraszając za poprzednio wyrzeczone 
słowa. — Koniec końców — to sprawa najzupełniej osobista, 
każdy sam pokutuje za swoje grzechy. — Czy nie tak? — spytał 
widząc nagły ruch Łogunowa. — Nie zgadza się pan ze mną?

— Nie, nie zgadzam się. To rzeczywiście dopóty sprawa 
osobista, dopóki wszystko jest w zgodzie z przyjętymi przez dana 
społeczeństwo zasadami, ale jeśli zasady te zostają naruszone, 
społeczeństwo ma prawo ingerencji.

— Z tego wynika, że podziela pan zdanie Skorobogato- 
wa? — spytał szczerze zasmucony Igor, przypomniawszy sobia 
zakłopotanie, a potem oburzenie Olgi.

— Nie pochwalam metod jego działania — rzekł Łogunow, 
nachylając się do Korobicyna.

Stali obaj na podwórku kopalni, z dala od pracujących mo­
torów. Wieczorna zmiana zjechała już w dół, robotnicy z dzien­
nej zmiany odeszli i dokoła wind panował względny spokój. Pod­
jeżdżały tylko nieustannie wagoniki napełnione rudą.

( Dalszy ciąg nastąpi)
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Szczerzą

Przelotowość
Przelotowość ulic w tak 

iużym mieście, jak nasze, 
ma poważne znaczenie dla ru­
chu zarówno pieszego jak i 
kołowego. Znana nam jest np. 
słaba przelotowość ulicy Sta- 
lingradzkiej w przypadku 
wyładowania na chodnik tej 
ulicy kilku ton vfęg\a czy ko­
ksu, ruch pieszych i pojazdów 
jest już sparaliżowany.

Gorzej jednak jest, gdy prze 
szkody tego rodzaju mają cha 
rakter trwały, a do tych na­
leżą materiały budowlane, czy 
bariery, zakładane przy re­
moncie budynków, 
r Jest rzeczą zrozumiałą, że 
Czasem trzeba zamknąć na 
jakiś czas przejście czy jez­
dnię, okres ten jednak nie mo 
źe przeciągać się w nieskończo 
ilość, tak jak to obserwujemy 
6d kilku już miesięcy na ul. 
Oławskiej, gdzie roboty trwa­
ją tu tak długo, że w tym okre 
sie można było wybudować 
dom, tam zaś chodzi tylko o 
Usunięcie otynkowania, zagra­
żającego przechodniom. Przy 
Ul. Kołłątaja Hydrotrest, wyko 
jiujący jakieś prace ustawił na 
Chodniku ulicy cały warsztat 
feperacyjny, utrudniając ko­
munikację.

Takich przykładów mogliby 
Imy cytować wiele.

We Wrocławiu istnieje insty 
tucja, która udziela pozwole­
nia zamknięcia chodnika czy 
ulicy. Zapytujemy wobec te­
go ozy opłaty za zagradzanie 
Ulicy są ściągane według wy­
sokości odpowiadającej okre­
sowi zabarykadowania?
,i TuWicz.

WROCŁAW
Można się kształcić naweł bez szkoły

Nauka drogą korespondencji
zastępuje szkoiy dla dorosłych daw nego typu

Z nowym rokiem szkolnym 
nastąpiła całkowita reorgani­
zacja szkolnictwa dla doros­
łych. W miejsce dawnych
szkół trzyletnich dla dorosłych 
utworzono szkoły typu kores­
pondencyjnego.

Szkół takich powstało na 
Dolnym Śląsku trzy: we Wro 
cławiu, Wałbrzychu i Legnicy. 
Znajdą w nich miejsce wszy­
scy uczniowie szkół dla doro­
słych dawnego typu.

Metoda nauczania korespon 
dencyjnego, oparta na do­
świadczeniach radzieckich, po 
lega na samokształceniu, l i ­
czeń przerabia materiał wyłą­
cznie z podręczników; nauczy 
cielą zastępują mu komenta­
rze di podręczników.

W porozumieniu z dyrekcją 
szkoły część wykładów prowa 
dzi Wszechnica Radiowa.

Dwa razy w miesiącu zjeż­
dżają się poszczególne grupy 
uczniów do siedziby szkoły na 
dwudniową konsultację, któ­
rej zadaniem jest wyjaśnie­
nie bardziej zawiłych kwestii

N O T A T N IK  W R O C Ł A W S K I
■ Wykonała plan roczny w 

107 proc. Spółdzielnia Pracy 
Zjednoczonych Elektryków (ul. 
Ks. Witolda 24). Załoga spół­
dzielni, chcąc przyczynić sie do 
szybkiej odbudowy Polaki Ludo 
wej, postanowiła ziwiekszyć wy­
siłek w szybkiej realizacji Pla­
nu 6-letniego.

B Galeria Malarstwa Polskie­
go w Muzeum Śląskim została 
zamknięta. Obecnie przygoto­
wywana jest wystawa p. t. „Ju­
liusz Słowacki".

■ IT‘:erownicy personalni wszy 
stkich zakładów pracy powinni 
wydać do 8 bm. wszystkim pra­
cownikom zaświadczenia o za­
trudnieniu. Zaświadczenia te 
będą zbierane przez meldunko­
wych i administratorów domów, 
wrae z innymi dokumentami, 
bo potrzebne są do sporządze­
nia rejestru mieszkańców Wro-

n Starosta Sumłowski wzywa 
studentów 4 roku wydziału rol­
niczego na zebranie informacyj­
ne. które odbędzie się 7 bm. o 
godz. 16-tej w sali Nr 6 (Nor­
wida 25). Należy przynieść in­
deks i zaświadczenie z miejsca 
pracy.

■ Zmieniono 5 postojów tak­
sówek. Na Krzykach postój ko­
ło gmachu Polskiego Radia znie 
siono; taiksówki stają na ul. 
Krzyckiej. Nie ma też postoju 
przy Dyrekcji Poczt, lecz na ul. 
Pretficza. Nie stoją już taksów­
ki obok szpitala Bonifratrów 
(przy ul. Traugutta), lecz w 
pobliżu Ubezpieczalni Społecz­
nej i obok szpitala wojskowego. 
Na pl. Grunwaldzkim posto] 
przeniesiono w stronę targowi­
ska. Na pl. Kościuszki taksówki

i udzielenie uczniom wskazó­
wek. Raz w tygodniu w do­
wolnym terminie może uczeń 
korzystać z konsultacji u każ­
dego nauczyciela. Sprawdzia­
nem postępu ucznia jest odra­
bianie i wysyłanie dyrekcji 
szkoły prac pisemnych ze 
wszystkich przedmiotów.

Zadaniem szkół korespon­
dencyjnych dla dorosłych jest 
udostępnienie nauki wszyst­
kim, którzy z jakichkolwiek 
powodów nie mogą uczęszczać 
do szkół średnich. Stanowi to 
duże udogodnienie dla zarr.iej 
scowych, którzy nie muszą 
tracić czasu na codzienne po­
dróżowanie do szkoły.

W szkołach korespondencyj 
nyeh można uczyć się również

wyłącznie przedmiotów techni 
cznych, jak fizyka i chemia, 
co jest ńiewątpiwie ważne dla 
techników i robotników za­
trudnionych w wytwórczości.

Ogólnokształcąca Szkoła Ko 
respondencyjna we Wrocławiu 
przy ul. Poniatowskiego 9, se 
kretariat: ul. Nauczycielska 6, 
obejmuje swym zasięgiem po­
wiaty: Oleśnica, Oława, Sy­
ców, Milicz, Trzebnica, Wołów, 
Środa Śląska, Strzelin.

W bieżącym tygodniu zakoń 
czone zostaną egzaminy wstęp 
ne. W dniach 14 i 15 paździer 
nika odbędzie się pierwsza kon 
sultacja, która zapozna ucz­
niów ze sposobem uczenia się.

(Z. Z.)

Tadeusz Miziur, to stary fa­
chowiec w dziedzinie produkcji 
tlenu. We wrocławskiej Gazo­
wni prowadzi od 1946 r. fabry 
kę tlenu. Dzięki doskonałej 
znajomości fachu dokonał kil­
ku ważnych ulepszeń w pracy

swojego zakładu. Między inny 
mi przez scentralizowanie sma 
rowania oliwnego przy kom­
presorze powietrznym, osiąg­
nął kompletne bezpieczeństwo 
pracy i raz na zawsze prze­
kreślił możliwości awarii.

Po gruntownej analizie mon 
tażu urządzeń pozostawionych 
przez Niemców, usunął'w nim 
błędy i doprowadził do tego, 
że obecnie produkcja tlenu z 
30 m sześć, na godzinę wzro-

Plany Zakładów  G astronom icznych

»R aryta s« połączy się z  »Earapejską«
O tw arc ie  na Sylwestra piwnic Ratusza

stają obecnie w pobliżu gmachu 
PDT.

■ Użytkownicy działek S. O.
O. D. „Wytchnienie" zbierają się 
na zebranie 8 bm. o godz. 10 w 
sali świetlicy przy ul. Stalina 
naprzeciw browaru. Uchylenie 
się od zebrania traktowane bę­
dzie jako rezygnacja z działki.

H Dyskusja o fotografii repor 
tażowej odbędzie się dziś o godz. 
18,30 w lokalu Tow. Fotoerafiez 
nego (Stalingradzka 26).

B Obecny adres 4 Państwo­
wego Ośrodka Szkolenia Zawo­
dowego Ministerstwa Budownic 
twa jest: ul. Komandorska 118, 
tel. 61,56.

■ Odprawa skarbników kół 
ZMP im. „Młodej Gwardii" od­
będzie się dziś o godz. 17,30.

n Zwyczajne okręgowe zgro­
madzenie spółdzielni zrzeszo­
nych w Związku Spółdzielni Spo 
żywców odbędzie się 8 bm. o 
godz. 10,30 w sali „Marmuro­
wej" hotelu Polonia.

B 20.000 zł zebrano na odbu­
dowę Warszawy na zabawie 
urządzonej przez pracowników 
Wojew. Oddz. ZUS. Programem 
artystycznym zajęło się zakła­
dowe koło T. P. P. R.

B Nowe załączniki wymaga­
ne są obecnie do podań o po­
zwolenie na wywóz mebli do 
centralnych województw. Jed­
nym jest zaświadczenie, że pe­
tent przeniesiony został na wyż 
sze stanowisko; drugim — za­
świadczenie o zgłoszeniu wła­
dzom kwaterunkowym opuszczo 
nego mieszkania.

a Dokumenty na imię Zbi­
gniewa Pustuły i Zdzisława 
Słoneekiego są do odebrania w 
naszej redakcji.

Egzaminy dojrzałości
dla eksternistów

Centr. Zarząd Przem. Gastrono­
micznego dąży do tego, aby do 
końca roku uruchomić nowe 21 
lokale. Istniejące obecnie placów­
ki masowego żywienia nie mogą 
spełnić należycie swego zadania,
Stwierdzamy to sami codziennie, 
obserwując przepełnienie, panu­
jące w porze obiadowej w barze 
PDT, „Klubowej", „Monopolu" 
czy „Polonii". Niektóre dzielnice 
miasta, jak Ciążyn, Psie Pole, czy 
Sępolno wciąż jeszcze zupełnie są 
pozbawione lokalu gastronomicz­
nego, co również przyczynia sic 
do przeładowania gospód w śród-

gospody na Psim Polu. Niestety

dającego się na pomieszczenie te­
go rodzaju placówki. CZPG zabie-

Istnieje plan reorganizacji „Ra­
rytasu", który mą kilkakrotnie po 
większyć swe pomieszczenie. Lo-

Wykonali plan
Załoga wytwórni „Chyro 

wianka" pierwsza z 44 za- 
_kładów wrocławskiej Dy­
rekcji Państwowego Prze­
mysłu Miejscowego meldu­
je o wykonaniu planu rocz 
nego już 20 września.

Sukcesy produkcyjne 
„Chyrowianka" zawdzięcza 
zrozumieniu przez jej zało­
gę znaczenia Planu Sze­
ścioletniego dla wzmocnie­
nia sił ekonomicznych kra­
ju i obozu pokoju.

Szczepienie psów trwa

Mimo, że zarządzenia w 
sprawie przymusowego ochron 
nego szczepienia psów przeciw 
wściekliźnie zostały rozplaka­
towane na mieście, ogłoszone

W poniedziałek 9 paździer­
nika rozpoczynają się ekster­
nistyczne egzaminy dojrzało­
ści. Przed dwoma Państwowy­
mi Komisjami przy Liceach 
dla Pracujących we Wrocła­
wiu (ul. Poniatowskiego 9 i 
Piotra Skargi 29) stanie prze­
szło 200 dorosłych abiturien­
tów z terenu całego wojewódz

Do eksternistycznego egza­
minu dla dorosłych mogą 
przystąpić wszyscy, którzy nie 
mieli możności uczęszczania do

Jutro sta ją poborow i

ŁJ. w sobotę, stawią się:

fika 11) poborowi rocznica 1929 
I ochotnicy rocznika 1931, których

P̂rzed Komisją nr 2 (ul. Nowo-

nazwiska zaczynają się na literę

" Przed Komisją nr 3 (pl. Solny 16) 
poborowi rocznika 1930 i ochotni­
cy rocznika 1932, których nazwi­
ska rozpocz.nają się na literę 
.,W“.

Przed Kom. a nr 4 (Sukiennice

z odroczenia służby wojskowej 
oraz ci, którzy nie zgłosili się do­
tychczas do poboru, z nazwiskami 
rozpoczynającymi się na literę 
,,K“. (WW)

szkoły. Nie są wymagane żad 
ne świadectwa szkolne.

Egzamin zdaje się ze wszyst 
kich jedenastu przedmiotów 
wchodzących w zakres progra 
mu liceum ogólnokształcące­
go. (ZZ)

Gość z Francji
We Wrocławiu bawił przez 

dwa dni literat, i publicysta 
francuski członek francuskiego 
ruchu oporu płk. Louis Ville- 
fosse. Gość z Francji, żywo 
interesujący się Polską i za­
gadnieniami polskimi, zwiedził 
zabytki Wrocławia i zaznajo­
mił się z zagadnieniami odbu­
dowy Wrocławia

Płk. Villefosse, będący człon­
kiem Francuskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju — przepro­
wadził równocześnie rozmowy 
z przedstawicielami Woj. Kom. 
O. P.

Z Wrocławia płk. Villefosse 
udaje się na wybrzeże. (—).

uzyskanie Wydziału Kwaterun

ul. ul. Olszewskiego 69 oraz Sta­
lina 211. W tych dniach, przy ul.

mała cukierenka, w której będzie

cia baru, znajdującego ^ę obok 
,,Klubowej" oraz w dzielnicy „ko­
lejarskiej", ̂ przy ul. Gajowej —

ułatwisTlwłasna?grupa budiwlaZ- 
techniczna CZPG, uniezależniają­
ca Centr. Zarząd od firm budow-
laNa° zakończenie dowiadujemy 
się, iż Centralny Zarząd Przemy­
je _ wrocławianom wielką nlesp̂ -

■ Słowo Polskie niezwłocz­
nie zatrudni młodego chłopca 
w charakterze gońca do pra­
cy w porze nocnej.

Zgłoszenia — w Sekretaria-

T e a S r y
KAMERALNY I POPULARNY *4 

dziś nieczynne 
MŁODEGO WIDZA, godz. 19,15 -4

Godz. 12.30 — „Skarb na etry-ł

W ystawy
„TECHNIKI GRAFICZNE" — drZJ 

woryt, miedzioryt, litografia 4  ' 
Muzeum Śląskie, Pl. Wojewódz*

„WYSTAWA DOROBKU KOLONII f 
LETNICH ZHP" — w Miastecki

R epertu ar kin
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczewskim (

„SCALA" —’ ul. Mikołaja 37, -(I • 
„Wielka Nagroda" (amer.), godfc, ;

„WARSZAWA", ul. Fredry 1̂  -* Ę

„PAWILON" -  Park Kultury
„Eksperyment doktorâ  ̂ Ehrll|̂

„POLONIA", ul. Żeromskiego 53 ̂ j 
„PIONIER" — ul. Stalinâ  71̂ ,,P</ .

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 -» 
„Maszeńka" (radz.). godz. 16, II 
i 20

„FAMA", ul. Bolesława Krzywo* 
ustego 286 -  „Strój Galowy'** 
(węgier.), godz. 20. — Czynne rf; 
czwartek, piątek, soboty i nle-t̂

„LETNIE", u'. Olszewskiego 15 -* 
„Pieśń Tajgi" (radz.), godz. 13. 

„ROBOTNIK" -  Leśnicâ — „ c a *

CYRK Nr 1 — plac Grunwaldzka
przedstawienie codz. o godz. 19,ji 

O
OGRÓD ZOOLOGICZNY, ul. WrS 

blewsklego- 1̂ -  otwarty cod*^

N o c n e  d y iu r y  a p t e k
Pod „Gwiazdą", Stalina 87 Y

„ „Słońcem", Traugutta 121 ,

DYŻURY POGOTOWIA — f

Godziny zamykania
barów mlecznych

w radiu i prasie, wielu wła­
ścicieli psów nie zastosowało 
się do tego, utrudniając walkę 
z tak niebezpieczną chorobą 
dla ludzi i zwierząt.

Kontrola przeprowadzona w 
dniu wczorajszym na terenie 
miasta — w dzielnicach gdzie 
szczepienia już się odbyły — 
wykazała, że nie wszyscy po­
siadacze psów doprowadzili 
psy do szczepienia.

Zgodnie więc z rozporządze­
niem Min. Roi. i R. R. oraz 
prez. Wojew. R. N. psy nieza- 
szczepione przeciw wściekliź­
nie zostały zabrane i zgładzo-

bo ukarania administracyj­
nie podano następujących wła­
ścicieli psów: Stanisława Gę­
sickiego — Opatowicka 10, 
Michalinę Gęsicką — Opato­
wicka 10, Ignacego Lancmana 
— Opatowicka 3, Barbarę Ma­
jewską — Chorzowska 4 m 3, 
Nikodema Nowaczka — Opol­
ska 41 m. 1. (—)

W związku z poruszonym 
przez nas zagadnieniem zbyt 
wczesnego zamykania barów 
mlecznych, Centrala Spółdz. 
Mlecz. Jajczarskich komuniku 
je nam, że centrala główna w 
Warszawie zaleca wrocławskie 
mu oddziałowi uregulowanie 
tej sprawy z miejscowymi wła 
dzami administracyjnymi. _ W 
związku z tym wrocławski od 
dział wysunął projekt, by ba­
ry mleczne we Wrocławiu by­
ły otwierane jak dotychczas o 
godz. 6, natomiast zamykane 
o godzinie 20,30.

Nie wiemy czym oddział 
wrocławski kieruje się, wyzna

czając termin zamykania ba< 
rów na godz. 20,30. Naszynłf 
zdaniem należało by je zamy/ 
kać o godz. 22, a motywujem* 
to tym, że wielu mieszkańców 
zajętych jest do późnych g«- 
dzin na rozmaitych kursachj| 
zebraniach itp.

Obserwując ruch w barza 
przy Rynku stwierdziliśmy, ie 
w godzinach między 20 a 21' 
frekwencja była zawsze dużgr 
co dowodzi, iż publiczność 'J 
w tych godzinach korzysta z 
baru. Dlatego uważamy, że go 
dzinę zamykania należałoby} 
przesunąć co najmniej do go« 
dżiny 21.30.

N iezw ykłe
przygody

Tartarena
z

Taraskonn
według 
powieści 

A. Daudet 
Ilustracja i 

Ulatowsklego

wile. Biedny Tartaren pozna! do­
kładnie jak wygląda wymiar spra 
wiedliwości w koloniach. Poznaj 
przekupnych sędziów prowadzą­
cych mętne interesy po kawiar­
niach, poznał urzędujących woź­
nych i pokątnych doradców. Całą 
tę r  -aię, która wykorzystuje tu­

ziemców i okrada ich doszczętnie, 
gospodarząc jak szarańcza na po-

Przede wszystkim trzeba było 
ustalić, czy lew został zabity na 
terytorium cywilnym, czy wojsko 
wym. W pierwszym wypadku

Redaktor Naczelny: STANISŁAW ZIEMAK. Adres Redakcji 1 Wy­
dawnictwa: Wrocław Oławska 10/11 Telefony: 51-08, 51-09, 45-33. 
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pisów- nie zwraca i za ogłoszenia nde odpowiada,_______ F-l-36112

Sir. ? S fc O W C

kal ten obejmie cały parter na­
rożnego domu u zbiegu Rynku i

Tym razem — na brodą proro­
ka — tylko cudem udało się Tar- 
tarenowl ujii cało. Nieprzytomni 
z gniewu dwa] kwestarze sprawi­
liby mu porządne lanie za zabicie 
biednego, ślepego lwa, gdyby nie 
Interwencja strażnika, który przy 
padklem przechodził tamtędy.

Opanowany, dostojny przedstawi­
ciel władzy magistrackiej spisał 
protokół całego zajścia, polecił za­
ładować na wielbłąda szczątki 
nieszczęsnego lwa i kazał zarówno 
poszkodowanym jak i winnemu

Sprawa ciągnęła się długo i za-

PRENUMERATA: z odbiorem na miejscu 120 zł mies., zamiejscowa ; 
z przesyłką pocztowa 135 zł mles. Prenumeratę przyjmują: wszystkl* 
placówki pocztowe oraz PPK „Ruch", konto PKO VIII-1362 .

sprawa podlegała trybunaM 
handlów erAU, w druginl — rada 
wojennej. Na sam dźwięk stóu 
rada wojenna wrażliwy Tartare
strzeliwują na wałach miejsM 

. i drżał z przerażenia.

Wrocławianie w Planie Sześcioletnim 
Tadeusz Miziur

%  275

sła do 35 m sześć. Zaatoso. 
wanie racjonalizatorskich po* 
mysłów ob. Miziura przynioł 
sły Gazowni 1.400 tyS. złw 
tych zysku rocznie.

Ob. Miziur bierze udział w* 
współzawodnictwie pracy, osî  
gając przeciętnie 220 proc, 
normy miesięcznie. (Atk) 11

Kary na opieszałych


